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( plicii p&lmiicaj
uw agi n a  w łasnem  badan iu  oparte

napisbł  

J ó z e f  T r z c i ń s k i .

Często  zadaw ałem  sobie pytanie,  czy kołtun 
j e s t  lub n i e  j e s t  chorobą, a  w  razie tw ie rd z ą 
cym, jab iegoby  rodzaju b y ła  ta  n iem oc?

N ad  tem długo się zas tanaw ia łem  i skw apliw ie 
p rzystępow ałem , jeźli mi się sposobność w y darzy 
ła  do badan ia  mikroskopijnego i chemicznego te 
goż kołtuna.

T e  b ad a n ia  u tw ierdziły  mię w  tem mniemaniu, 
że ko łtun  nie je s t  chorobą samoistną , a  tym  umieją 
posiada  ogólną cechę nietykalności,  ja k ieg o ś  „noli 
me tangere“ j a k  to wielu lekarzy  do tąd  u trzy m y 
w ało  i pon iekąd  jeszcze utrzymuje. J e s t  on tylko 
nas tępow ym  objawem  choroby skórnej m ającej swe 
siedlisko w  ka le tkach  łojowych lub polegającej 

czasem n a  osutce w ypryskow ej n a g ło w ie  (Eczema).

D la  lepszego rozpatrzen ia  się w tćj rzeczy  po
zw alam  sobie pod w zględem  ajtyologii uczynić 
wedle mego poglądu  nas tępu jący  podzia ł:

1. Kołtun praw dziw y, o k tórym  mniem ano, że 
j e s t  chorobą ogólną, pow sta ły  w sku tek  chorobli
wie pom nożonego wydzielania się tłuszczu z k a le 
tek  łojowych znajdujących się n a  około cebulki 
włosowej.

2. Kołtun w  sku tek  nieczystości tj. proste  zle
pienie się w łosów za pom ocą kle ideł pow sta łych  
z n ieochędostwa, a  który  rodzaj później wszelkie 
kształty p raw dziwego przybiera .

o. Nakonicc kołtun wedle prof. H e b r y  m ający  
swe źródło w  w yprysku  skóry  n a  głowie {Eczema), 
przezco is to ta  lepka  z skóry  wydzie lana, w łosy 
zlepia i w kołtun przeobraża. T u  policzyćby m o
żna i stucznie w yw ołany  kołtun.

J e s t  to podział, może nie zupełnie tra fny  lecz 
odpow iada on mojemu za p a try w an iu  się na  ajtyolo- 
g ią  kołtuna, o którym tyle sprzecznych twierdzeń 
podano, tyle n iezgodnych zdań  objawiono.

S ądzę  bowiem, j a k  to wyżej powiedziałem, że 
kołtun nie je s t  wcale chorobą, lecz tylko objawem 
nas tępow ym  jużto choroby osutkowej lub pom no
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żonych wydzielin kaletek  łojowych, już to  n ieochę- 
dos tw a  i p rzesądów  ludzkich.

Z  pom iędzy kilku w ypadków  badanych  przeze- 
mnie przytoczę jeden, k tóry policzę do pierw sze
go rodzaju  w edle podanego wyżej podziału.

N. G. żona wysłużonego u rzędn ika  m a jąca  oko 
ło la t  50, m ieszkająca  w powiecie Uhnowskiui a 
c ierp iąca  silny kaszel i k rwotoki płucne zaw ezw a
ła , j e s t  temu półtora  roku  mój pomocy.

P rzy  zbadaniu k la tk i  piersiowej, pokazało  się, 
że ona  cierpi gruźlicę. Zobaczywszy u niej na  gło
wie kołtun ogrom nych  rozmiarów, tak  żc w kłąb  
zbite w łosy  tw orzy ły  n ie jako  ogrom ny czepiec na 
całej głowic, zacząłem  w ypytyw ać się szczegółowo 
o u tw orzenie  się takowego. Natcdy powziąłem w ia
domość, że przed dw om a laty w kilku miejscach 
n a  g łowic zaczął zwijać się kołtun, k tórego  atoli 
lekarze  ruszać nickazałi , tw ierdząc że on je s t  
zbiorowiskiem w szelkiego u niej c ierpienia i że 
choroba w ten sposób się osadzi.

Nie b ęd ę  tu do łączał u w ag  moich o tak  t r a 
fiłem pojęciu sp raw y  chorobowej, j a k ą  je s t  gruźli
ca  lub inne tego rodzaju  niemoce, k tóre  włosami 
z ustroju wyłażą.  F a k t  ten dostatecznie znamio
nuje zapa t ryw an ie  się wielu uic lckarzy i le
k a rz y  na  choroby i kołtun.

P om im o te d y  u tw orzenia  się tak  potężnego k o ł
tuna, cho ra  nie doznaw ała  żadnćj ulgi w cierpie
niu piersiowem, lecz na tom ias t  od tego czasu 
u sk a rż a ła  się na  silny ból w głowie. N a  k i lk a 
k ro tne  p rzedstaw ien ia  moje chora  zezwoliła na  od
jęc ie  tego ciężaru, k tó ry  w ażył przeszło trzy  fun
ty  wiedeńskie.

P rz y s tąp i łem  więc do bad a n ia  mikroskopijnego 
tegoż ko łtuna  i cebulek w łosowych, które mi w y 
kazało ,  że w łosy połączone były istotą przeźro
czystą ,  żó ł taw ą, ziarn is tą  w kształcie kuleczek 
z pow ierzchn ią  chropowatą.  Kuleczki te, jeźli bym  
je  miał z czcinś porównać, podobne były  do lipo- 
soku  a ra b sk ieg o  stęża łego  w  małe kawałeczki.  
One to łącząc się z sobą i przez to spa ja jąc  wło
sy, p rzy legały  do nich począw szy  od cebulki, aż 
do  całćj ich powierzchni.

B ada jąc  łożysko cebulki włosowej, znalazłem 
o w ą  pow łokę  le p k ą  już  przy o tworach ka le tek  ło-

•> jow ych , p raw dopodobn ie  zatem  były  one  je j  ź ró 
dłem.

| W  lepkiej tej istocie postrzedz m ożna  było do-
J m ięszaną  m iazdrę  (p rzyskórn ią) ,  pył z nieochędó-
1 s tw a pochodzący, nakoniec  pasorzy ty  roślinne (m y-
j codcrma plicar) ete.
| Z a  dodaniem  rozczynu alkalicznego widziano,
> że istota przedtem nieco żó ł taw a bielała, kuleczki
| zaś owe tracąc  sw ą  ch ropow atą  pow ierzchnią roz

dzielały się na  o k rąg łe  mniejsze kom órki (Zellen) 
{ zupełnie przeźroczyste.
j Po dodaniu  zaś kw asu  octowego lub eteru, isto-
\ ta  ta  rozpuszczała się zupełnie.
| Z w ażyw szy  te okoliczności i po rów naw szy  z ba-
< daniem  K oi.l ik e r a  i innych co do tłuszczu wy-
| dziclancgo przez kale tk i łojowe obok cebulek w ło

sowych zna jdu jące  się —  tw ie rd z ę *  że is to ta  ta  
; łącząca  ze so b ą  włosy w  kołtun niczern innem
i nie jest,  ty lko pomnożonem wydzielaniem owego
} tłuszczu z tych kaletek.
\ W edle  K o l l i k e u a  wydzieliny takow e sk ła d a ją
j się z kom órek  (Zcllrn) tłuszczem napełnionych,
\ z tłuszczu ciekłego, istoty nieco kle jkowatej i mia-

zdry  (przyskórni-).

| Podobne spostrzeżenia  zrobiłem i n a  kilku in-
v nycb tego rodzaju  okazach  kołtuna, z czego wnio-
| sknje, że p rzyczyna  tw orzenia  się tegoż je s t  głó-
j wnie chorobliwe wydzielanie się istoty tłustej z ka-
1 lotek łojowych, w sk u te k  czego zlepiają się włosy.
( D la tego też spostrzeżenie ja k ie  zrobił II. M.

C o i ie n  w H am burgu  (W ienermeclic. Wochenschrifi 
S N r . 49  r. 1 8 6 4 )  n a  7mit) letniej dziewczynie, —
S że po ogoleniu g łow y  włosy odrasta jące  powleka-
| ły się is totą lepką  —- odpow iada  zupełnie pojęciu

tn podanem u o źródle tćj istoty. Tem u je d n a k ż e  
. pomnożonemu wydzielaniu sio tłuszczu ło jowego
| nie można bynajmniej n adać  cechy choroby ogól-
\ nćj. Możnahy je  porów nać  z pom nożonem  wy-
i dzieleniem się potu z gruczołkó w potnych (Schweiss-
| dm sen)  n a  nogach, je d n a k ż e  jeszcze n ikomu nie
! w padło  na  myśl poczytać to za  chorobę ogólną,
| tymci mniej,  że po odjęciu kilku kołtunów, nie
| spostrzegłem żadnych  groźnych przypadów, kfó-
j ryeh dotąd lękano  się, ja k o  smutnego nas tęps tw a
 ̂ jako to: ogłuchnienia, oślepnicnia etc.

| Namienić muszo, żc w edle zdania  GCnsbeiiga

l pasorzy ty  roślinne z działu skrytopłeiowych (m y-
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coderma plieae, trichophyton)  z cebulki włosowej ł
w y ra s ta ją  i gn ieżdżą  się pod ow lośnią (Oberhaut- j
chen), p rzez  co j a k  pod  m ikroskopem  spostrzedz /
m ożna rozstrzępienie włosów następuje, poczćm /
te roślinne pasorzy ty  z sobą  sp ła ta ją  się. j

Z tćm zdaniem wedle mego dośw iadczenia  zgo- \ 
dzić się nie mogę, gdyż takow ych  nie zdołałem i
pod  ow łośn ią  dojrzeć, a  pos trzegane rozstrzępienie <
się włosów7 i z innej p rzyczyny  pochodzić może, i
gdyż spostrzegałem  ta k o w e  i n a  włosach, k tóre  \
n igdy  w  kołtun  zwite nie były. <

Z gadzam  się w tym względzie ze zdaniem  W a l- {
t e r a ,  że te pasorzy ty  gn ieżdżą  się w istocie wło- \
sy  zlepiającej. (Dok. nast.)

0 nieżycie ostrym i długotrwałym 1 

J A M Y  B Ę B E N K O W E J  j

skreślił '

Dr. W au sc hauer . <

(Ciąg dalszy.) <

J a k  już  wyżej nam ienilem T o y n b e e  w  Londy- ; 

nie p ierwszy za jm ow ał się badan iem  narządu  siu- ł
chow7ego n a  zwłokach; jem u też zaw dzięczam y j
wiadom ości j a k ie  posiadam y. T o y n b e e  pow iada ,  j>

że choroby  ja m y  bębenkow ej są  bardzo liczne \
i w ażne,  badan ie  1013 usz w ykazało  nas tępu jące  |
zboczenia w  ja m ie  bębenkow ej :

Złogi śluzu, krwi, k rw i i śluzu, k rw i śluzu
i linify, surowicy, surowicy i łimfy, limfy samej,
p rzy b ło n k a ,  p rzyb łonka  i tłuszczu, istoty gruźliczój, \ 
istoty w apiennej,  woskowin, cliołestearyny, chole- J 
s tearyny  w raz ze śluzem, tkank i  kom órkow ate j,  
is toty tłuszczowej i ropy.

N as t rzykan ie  naczyń  krw ionęśnych  błony śłu- i 
zowćj, zgrubienie tejże, zgrubienie znaczne obok 
przekrw ien ia ,  zgrubienie do tego s topnia posunię
te, że nie było w idać s trzemionka, zgrubienia ta- 1
kie, że ca la  j a m a  bęb e n k o w a by ła  w ypełniona,  j
ow rzodzenia  b łony śluzowej, kom órki barw ik iem  ;
czarnym  napełnione, nac iek  surowiczy, z rośn ien ia  f
błoniaste  m iędzy młotkiem  i pagórkiem , m iedzy  l

młotkiem, kowadełkiem  i pagórkiem , między mło
tkiem i strzemionkiem, między młotkiem strzemion- 
kiem i pagórkiem, m iędzy kowadełkiem  i pagór
kiem, między kow adełk iem  strzemionkiem i p a 
górkiem , między kow ade łk iem  i młotkiem, zro
śnięcia s trzemionka i p a g ó rk a  obok prawidłowej 
błony śluzowej, zrosty s trzem ionka i p a g ó rk a  obok 
błony śluzowej zgrubiałej, s t rzem ionka  i pagó rka  
z p rzekrw ieniem  błony śluzowej, zrost  strzem ionka 
i p ag ó rk a  z piramidą, zrostw szystk ich  kostek  słucho
wych, kostek  z pagórkiem, zrost n ap rę żae za  błony 
bebeokowej (ścięgacza) ze strzemionkiem, s truny n e r 
wowej bęb e n k a  (ćhorda tympani) ko w ad ła  i s trze
m ionka,  s truny nerwowej bębenka z gó rną  śc ianą j a 
my bębenkow ej,  przyczepienie m ło tka  do pagórka ,  
b ra k  tegoż w7 skutek  prueknienia kości lub owrzo
dzenia, częściowy b ra k  tegoż z prnehnienia, w ro 
śnięcie m ło tka  i kow ade łka  do kom órek w y
ro s tk a  sutkowego, młotek p rzym ocow any  przez 
w stęgow ate  znieruchomienie do górnej ściany ja m y  
bębenkow ej,  m ło tek  przez kostne znieruchomienie 
s taw u p rzy tw ierdzony  do górnej ściany jam y  b ę 
benkowej, g łó w k a  m ło tka z kow ade łk iem  w s ta 
wie zniernchomiona, rękojeść  m ło tka  od błony bę- 
benkowćj oderw ana , złamanie rękojeści,  rękojeść 
zrośn ię ta  z pagórk iem , rękojeść  do kow ade łka  
przyczepiona, rękojeść oddzielona od główki, b ra k  
rękojeści,  pruchnienie rękojeści,  narośl kostna  r ę 
kojeści.

Z m i a n y  k o w a d e ł k a :  B rak  kow ade łka ,  b rak  
w y ro s tk a  długiego, b rak  częściowy tegoż w yro 
s tk a  z p rnehnienia  pochodzący, kow ade łko  od 
s trzem ionka oddzielone, kow ade łko  przy tw ierdzo
n e  przez błoniaste zrośniecie do otworu kom órek 
w y ro s tk a  sutkowego.

Z b o c z e n i a  s t r z e m i o n k a :  podstaw a tegoż 
za pom ocą istoty kostnej zrośn ię ta  z okienkiem  
ja jow atem , i nieruchoma, p o d s ta w a  za pom ocą isto
ty  kostnej zrośnię ta  z okienkiem  ja jow atem  nie
ruchom a z nap rężoną  podstaw ą, toż samo z tym 
dodatkiem , że około ok ienka  zna jdow ała  się w y
roś! kostna ,  podstaw a s trzem ionka bardziej p rzy 
tw ierdzona przez w ypociny stężałe  do ok ienka ja 
jow atego ,  podstaw a s te rcząca  do przysionka, pod
s ta w a  n ap rężo n a  i p rzy tw ierdzona,  strzemionko od 
k o w a d ła  oderwane, i do b łony  bębenkow ej p rzy
twierdzone, strzemionko z kow ade łk iem  zrośnięte

>
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o d erw an e  od k o w ad e łk a  i od okienka ja jow atego , 
częściowy uby t strzemionka* zanik, b rak  strzemion- 
k a  przez owrzodzenie  powstały.

Z b o c z e n i e  w s z y s t k i c h  k o s t e k  s ł u c h o 
w y c h :  mniej ja k  zazwyczaj ruchome, b ra k  tych 
że zapew ne  z owrzodzenia w ynikły ,  kostki jedne 
od drugich oddzielone, pruclinienie tychże.

Z b o c z e n i a  w ś c i a n a c h  k o s t n y c h :  zg ru 
białe, s p n u  liniale, częściowy n iedosta tek  górdej 
ściany, i dolnej, w a rs tw a  kostna  między kom ór
k am i w yros tka  sutkow ego i za toką  Roczną niedo
statecznie w ykszta łcona,  kan a ł  dla nerw u tw arzo
w ego niedokładny , k a n a ł  d la tę tn u y  głowowej za

nikły.
H i n t o n  w  swej rozpraw ie  o anatomii pato logi

cznej ucha umieszczonej w 3:> Tom ie „ T ra n s- 
actions M c(lico-C hirurg ica l“ tak ie sam e niemal po 
daje wypadki.

Zmiany wyżej wyszczególnione u trzym ują pewien 
stan zd ra źn ic u ia i  da ją ,sam e przez się pow(()d, naw et 
bez w pływ u podniet zewnętrznycli do p rzek rw ie 
nia, j a k  się to dziać zw ykło  z okiem, jcżli się u tw o
rzy ły  zrośnięcia tylne czyli zrosty tęczówki z to- 
r e b k ą  soczew kow ą ,  przez n ieregularne i n iep ra 

w idłowa naciągnięcie tęczówk często wracające, 
dawniej uw ażano pow roty  choroby za skutek  uspo
sobienia (lo chorób gośćcowych, atoli w nowszych 
czasach przekonano  się, że przyczyną nie jest za
każen ie  krwi, lecz że mechaniczne pow ody przez 
zapalen ie  poprzednie zrządzone do li. znych pow ro
tów usposabiają .

Ja k k o lw ie k  czynność p raw id łow a nnprężacza  
b łony  bębenkow ej i mięśnia s trzem ionka n iedosta
tecznie do tąd  je s t  poznana,  to je d n a k  nie ulega 
wątpliwości,  że one ze względu na sw ą budowę  
m ię sn ą  m uszą pośredniczyć pewnym ruchom, ru
chy te atoli m uszą  stać  się n ieprawidłowe, k iedy  
b łona  bębenkow a i kostki s łuchowe są  przym o
cowane, p rzy tw ierdzone i w swych m chach  upo 
śledzone, g łów nćm  przeto zadaiueni leczenia b ę 
dzie zapobiegać zrośnienioiu, a  już  powstałe  ro- 
zw aln iać  i znosić.

O działaniu nnprężacza  b łony bębenkow ej ty 
le wiemy, że flzy ologieznem przeznaczeniem jego 
je s t  ogran iczen ie  w ahań  wspomnionej błony przy sil
nych  falach głosowych, tern sam em  um iarkow anie

s wrażenia, ja k ie  odbiera  od nich osta teczne rozpo- 
j s tarc ie nerwu słuchowego.
i Mięsień s trzem ionkow y m a ścięgacz idący  od  
i w zgórka  b rodaw kow atego  prostopadle  ku osi s trze-
l m ionka p rzyczepiając  się w tyle jego  główki.
| Z tego powodu kurcząc  się usiłuje odc iągnąć
< g łów kę  ku falowi, że zaś pods taw a  strzem ionka, 

z powodu swego utw ierdzenia  w  okienku, równo
> za  ruchem tym podaw ać się nie może, kończy  się
\ zatem jedyn ie  na  je j  przechylaniu  się sposobem

dźwigni czyli d rążka ,  tak, że przy niezmienionem 
; p raw ie  położeniu końca  p rzodkow ego ty lny wsu-
| w a  się głębiej w okienko.

U/yt.ek ruchu zależącego od m ięśnia strzemion- 
| kow ego rozmaicie byw a podaw any, n iek tó rzy  uwa-
> ża ją  go za pom ocny skutkow i nap rę żan ia  b łony
| bąbenkou 'ej,  inni znów  m niem ają  że pociągnienie
1 głów ki s trzem ionka ku  tyłowi musi w szeregu  ko-
> s tek  roóić zm ianę p rzec iw ną tej, j a k a  w y n ik a  z
t kurczenia  ąię n ip rężaeza  bębenka, że zatem on,
i s trzem ionkow y je s t  przeciwnikiem tego ostatniego.
> T eoretycznie  tyle dom yślaćby  się można, że s trze-
? lnionko wciśnięte w okienko, w  w ahan iu  sw ojem
| ograniczać się musi do mniejszych wycieczek i że

dla tego w' tym stanie słabiej p rzekazu je  fale wo- 
| dzie b lędnikow śj.  (Obacz Prof. Dr. M a j e k  Fizyo-
\ logia zm ysłów  L857 Str. 4 6 6 — 8.)

L e c z e n i e :  Z asa d za  się głównie n a  w puszczan iu  
| s łupa pow ietrza za pom ocą ka te te ru  do ja m y  bę-
t benkowej, albowiem błona śluzowa n a b rz ę k ła  w y -
\ d z id a  w ic l k " i l o ś ć  śluzu, wydzielina nietylko na-
i g rom adna  się w kom órkach  w yros tka  su tkow ego
\ i jam ie  bębenkowej, lecz co gorsza  nie może sp ły 

wać przez t r ą b k ę  Eustachiego, albowiem ujście 
? gardz ie low e je s t  ścieśnione przez b łonę ś luzow ą

nab rzęk lą ,  silne przeto w puszczanie s łupa  pow :e- 
| t rza  do ja m y  bębenkowej spraw ia ,  że wydzie lina

ciążąca  n a  w ew nętrzną  powierzchnią b łony bęben-
> kowej i k tóra  w niepom yślnym  razie z rz ąd za  za-
\ palenie, ropienie, a  naw et i przedziurawienie, n a 

g rom adzona  w jam ie  bębenkow ej i w  kom órkach
< w yros tka  su tkow ego  w y p ar tą  zostaje przez t r ą b k ę
i Eustach iego .

P rzy  użyciu ka te te ru  pam ię tać  należy o tćm,
; ab y  kafe ter  nie p rzy legał  szczelnie do ścian trąb-
| ki, a  to dla tego, aby  w ydzie lina sp ływ ać m ogła

po przestrzeni między ka ie te rem  a  śc ianam i t rąb k i
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pozostałej,  używ a się przeto ka te te ru  mmrnćj gru- >
bości. D awniej obawiano się w puszczania  powie- j
t rza  n a  początku  clioroby, k iedy  jeszcze przewa- \
żały  po jaw y zapalne, atoii p rzekonano  się a  p ierwszy \
T k o l t s c i i  dowiódł, że i w  takich  razach n a t ry sk  '

(douche) pow ietrza nie tylko, źe nie pogarsza  cier- \
pien ia ,  ale chorzy za każdym  razem lepiej się i
m a ją  i g łow a  s taje się wolniejszą. ( C. d. n.) i

N O T A T K I  
do dziejów szpitalów i zakładów dobroczynnycSi j 

w dawnej Polsce. (
zebrał 5

Prof. Dr. S t a n i s ł a w  J a n i k o w s k i .

(W yjątek z rękopiamu obszerniejszego.) i

II.
(Ciąg dalszy). <

§. 10. Co do te g o ,  iż panow ie ra jcy  myśleli o 
d o b r u  c i e l e . s n e m  ubogich szp ita lnych , przy  ta- s
czarny n a  p róbkę  ustęp  z a k t  U rzędu  radz ieckiego <
Lw ow skiego  z r. 1607: „D o  s z p i t a l a  Ś g o  D u c h  a  j
80  sz tuk m ięsa wolowego albo ja  łowicznegu pod  j
po le w k ę ;  12 gęsi żywych albo bitych z drobiam i 
do żółtej juchy, do której wedle potrzeby dać p ie
przu, szafranu, cebuli, pietruszki,  m archw i:  2 pół- <
m iark i  rzepy  do tójże ja rzyny ;  80  sztuk, mięsa. >
D o tych po traw  soli w ed ług  potrzeby. Zemel za  j
groszy  dw adzieścia , p iw a 4 skopce. K ucharce  za 
pracę  ko lędy  g roszy  2 ' ) . “

§. 11. Wreszcie notujemy, że dla w spom nionego \
wyżej szpita la  Śgo D ucha  we Lwowie za tw ie rdzony  \
był n a  Sejmie r. 1G07 zapis czterech dw orzyszczów  
przez  szlach. S tan is ław a P i ru s k ic g o 2) w r. 1667, 
zaś  J a n  III ,  w ioskę Mclechów do tegoż szpitalu  na-  <
leżącą od poda tków  skarbow ych  n a  la t  6 uwolnił 3). I

W ilno.
(§. 12. S zp ita l św. M agdaleny (r. 1520  — 1 7 4 5 ). j
§• 13. Szpital św . D ucha (później św. T ró jc y )  r. i
1536 . §. 14. I nne szpitale w tym że czasie. § .1 5 .  <
Szpita l św. D ucha r. 1 5 4 5 — 1634. §. 16. L iczb a  (

’) X . Sadok B arycz: Pam iętnik dziejów polskich. L w ów  <
1855 str. 44. .  •,,, t

ol. L eg. II . fol. 1627 lit. 'Approbacya Szpitala L w ów - i 
skiego. >

*) Y ol. L eg. V. fol. 475 lit. W ioska szpitalna. i

szpitalów  w połowie X V II . w ieku. §. 17. Szpital 
św. T ró jcy  r. 1646  —  1672 . § 18. Spraw a o fun
dusze tegoż szpitalu  r. 1684. §. 19. Jezu ic i za
k ład a ją  'bractwo i szpital św. Ł aza rza  r. 1601 
do 1673. §. 20. S zp ital św. Je rz e g o  r. 1610 §. 
21. Szpital i bractwo św. N ikodem a z A ryinatci. 
§. 22. Szpitale A ntokolskie. §. 23. F undusz  na 
now y szpital r. 1768. §. 24. Fundusze szpitalne 
w r. 17 91 —  92). :

§. 12. Najpierwszym pew nie  szpitalem w Wilnie 
był szpital św. Magdaleny założony staraniem go
dnego  p a m ;eei Marcina z D usznik  kanon ika  W i
leńskiego, Medycyny Doktora, około r. 1520. C a le  
życie świątobliwy ten człowiek żywił,  wspiera ł 
i leczył u b o g ic h , a  um ierając zostawił d la  nich 
przytułek, k tóry  funduszem opatrzył.

Fo śmierci założyciela k ap i tu ła ,  biorąc szpital 
w  swoję opiekę, postanow iła  aby z funduszów jego 
i wydatków7 corocznie przed n ią  zdaw any  był ra 
chunek. Szpital ten u trzym ujący  się k ilka wieków 
sp łoną ł  w r. 1745, a  fundusze jego  do ogólnych 
szpita lnych włączone z o s ta ły 4).

§. 13. W  r. 1536 Z ygm un t I. za p o rad ą  IJIryka 
Hozyusza, Iiorodniczcgo W ileńskiego powziął myśl 
go d n ą  praw dziw ie  ojcowskich jego  chęci d la  n a 
rodu. N ada jąc  Ilozyuszowi praw o  w ystawien ia  
trw ałego  mostu n a  Wilii, d la zastąp ien ia  niedo
godności p rzew ozu ,  k tórego  do tąd  używano, i r a 

zem wolność pobierania pew nych  opła t od p rze 
jeżdża jących :  postanow ił z w7y g o d ą  publiczną po
łączyć dobroczynny a  na jw ażm ejszy  d la  W ilna z a 
k ła d  Po zwróceniu sobie kosztów budow y m ostu 
obow iązany  był Hozyusz z dalszych dochodów 
tegoż m ostu , w'ymurow7ać szpital publiczny p rzy  
kościele dom inikańskim  św. D ucha  i u trzym yw ać 
go zaw7sze pod zwderzchnim d ozo rem  b iskupa  W i
leńskiego. Święcie wypełuil Ul ry k  polecenie k ró 
lew sk ie :  s taną ł  most m urow any n a  Wilii, a  m ury  
szpitalu znacznie wzniesione zostały, k tóre  je d n a k  
po śmierci U lryka  syn je g o  J a n  d o k o ń c z y ł5).

§. 14. w roku  więc 1536 minio Wilno d w a  g łó 
w ne szpitale św. M agdaleny założony przez Mar
cina z D usznik  i dopiero co w spom niany  Zygmun- 
tow sk i św. D ucha (później zw any  św. Trójcy);

4) J  I. K r a s z e w s k i : W ilno od początków  jego do r. 1750 
T. III. W ilno 1841 str. 249.

5) M. B a l i ń s k i : Hiatorya m. Wilna. W ilno 1836 t. I

str. S2 — 83.
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prócz togo d la  ubogich i chorych k a ż d y  p raw ie  
kościół miał przytułek , z krzyżem, obrazem  i kar- 
boną  u  drzwi, dla kilku bab  i dziadów  p rze zn a 
czony, k tórych  kosztem swoim u t r z y m y w a ł6).

§. 15. W  roku  1545 most W ileński i szpital św. 
D ucha  oddano pod dozór M agistra tu  n a  usilne ż ą 
danie J a n a  Hozyusza, polecono p rzy tem  corocznie 
w yb ie rać  po dwóch mieszczan i po dwóch z m a 
g is tra tu  dla lustracyi. R ządcy  co rok  mieli zdaw ać 
r achunek  przed wójtem i burmistrzami, ja k ie  były  
p rzychody z m ostu ,  co zebrano  z ja łm użn  i j a k  
tego u ż y to 7).

W  roku  1547 J a n  B n tn e r ,  burmistrz i złotnik 
W ileński zap isa ł  n a  ten szpital dom swój m uro
w any  przy ulicy św. J a u s k ie j s).

Z y g m u n t  A ugust nada ł w dniu 5 G rudn ia  15G9 
r. przywilej na  libcrtaeyą kam ienicy  położonej 
w  R ybnym  końcu , n a  rogu ulicy S a w ic z  ej, do 
szpitala św. T ró jcy  n a leż ąc e jn).

W  roku  1601 w ybieran ie  mostowego na sejmie 
W arszaw sk im  w  te s łow a p o tw ie rd z o n o : Szpital 
W ileński św. T ró jcy  '") k tóry  bez b rak o w an ia  p e r 
son każ d eg o  przy jm uje  i k tó ry  na jw iększy  ra tunek  
z mostu  m urow anego  zw yk ł mieć, za n ieoddaw a- 
niem pow innego m ostowego, nędzę i g łód  cierpi, 
pozw alam y tą  K onsty tucyą w ed ług  przyw ile ju ,  
aby  to m ostowe oddaw ane  było, n ie uciążając  s ta 
nu szlacheckiego. " )

P od  rokiem  1621 znajdujemy p rzy k az  m ieszcza
nom W ileńskim, by w raz  ze szpitalem m ost m uro
w an y  na  Wili odbudow ali ,  a  szlachta i poddan i 
ta k  dóbr duchow nych , j a k  królewskich, przez lat- 
6 po d w a  p ien iądze m ostowego od wozu na  do
chód szp ita la  opłacali;  po la tach zaś 6ciu sz lach
ta  od rzeczy jedyn ie  na  przedaż przyw ożonych ,

°) J. I. K r a s z e w s k i : w  m. w sk., t. I. str. 229.
’) Tam że, t. I., str. 250.
*) Tam że str. 244.
9) P. D u b iń sk i: Zbiór praw i przyw ilejów  miastu sto łecz

nemu W . X . L . W ilnowi nadanych 1788 W ilno str. 
120— 121.

’°) Gdy szpital dokończono i k ośció łek  św . Trójcy przy
nim, Dom inikanie przestali m ieć nad nim opiekę du
chow ną, którą osobnemu proboszczow i powierzono.
Szpital począł w tedy zw ać się św. Trójcy ( K s a s z e w s k i

w  m. w sk. T. III. str. 251.
“ ) Vol. L eg. H . V ol. 1531.

a  n ie na  w łasną  potrzebę m ostowe opłacać by ła  
pow inna  IS).

W  roku  1634 uczyniona rew izya przez B iskupa 
W ojnę w dniu 24 L ipca okazała ,  że się w  szpitalu 
św. D ucha  u trzym yw ało  osób płci męzkiej 14, a  k o 
biet 39, k tórym  daw ano  n a  s t raw ę  na  tydzień  po 
g roszy  8. a  s ta rszem u i s tarszej nad to  po gr. 4 I3).

§. 16. Kojałowicz w  połowie XVII. w ieku  liczył 
w Wilnie szpitalów o ś m . 14)

§. 17. W  dekrecie k ró lew skim  z r. 1646 co do 
szpitalu św. T ró jcy  postanowiono aby  m agis tra t  
sum am i szpitalnemi nie rozporządził  bez wiedzy 
proboszcza 15).

W  dekrecie  roku  1647 w yrażono ,  aby  m u n i -  
m e n t a ,  t. j. przywileje szpitalu św. T ró jcy  na  
kam ienice ,  p lace ,  dom y odzyskano  ile możności 
i oddano pod klucz proboszcza i prow izora  rocz
nego. P rowizorowie p rzy jm ujący  szpital mieli o d 
chodzącym  d aw ać  kw it  współ z proboszczem  16).

W  ro k u  1658 po zajęciu m ias ta  przez n iep rzy 
jaciół m ost zadzierżawiono n a  rzecz sk a rb u ;  po 
tem przez niejaki czas był opuszczony i zrujnowany.

W  nas tępnych  la tach  dochody szpitalu były: 
w  roku  1664 złotych 2,270 gr. 11

77 1665 n 4,209 77 8

n 1666 JJ 2,154 n —

77 1667 n 3,936 77 13

7 ? 1668 n 4,703 7? 20

77 1669 V 4,402 77 19
W  roku  1672 odbudow ano m ost z p rzychodów szpi

talu, a  kosz t wyniósł zł. 19,882 gr, 15 l7). (G. d. w.)

n ) Konst. r. 1621. Vol. L eg. III. fol. 431 lit. Most W ileński.
Konst. r. 1676 Voi. L eg . V . fol. 431 lit. Most ua rzece. 

ls) J. I. K r a s z e w s k i  w  m. w sk,, t. III. atr. 251. Obszer
niejsze szczegóły  o szpitalu św . Trójcy i o m oście na 
W ilii zobacz w  dziejach dobroczynności w ydaw anych  
w W ilnie r. 1820, str. 244 — 251 i 1823 I. str. 161— 180.

” ) K r a s z e w s k i  w  m. w sk ., t. H I. str. 254.
15) D u b i ń s k i  w  dz. w sk., str. 208.
,6) Tamże, str. 216 — 217.
17> K r a s z e w s k i  w  dz. wsk. t. III. str. 252.

R O Z M A I T O Ś C I .

Sprawy publiczno-lekarskie na IV sesyi sejmowej.
(Ciąg dalszy).

2. Z a s i ł e k  d l a  K o m i s j i  f i z y o g r a f i c z n e j  T o w .  
N. Kr. w  ilości złr. 150 zatwierdzono również bez rozpraw.

3. Z a s i ł k u  d l a  z a k ł a d u  c i e m n y c h  w e  L w o w i e ,
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przyzwolonego uchw ałą W ys. Sejmu z dnia 28 marca 1866, 
nie asygnow ano dotychczas ponieważ rokowania z  dyrekcyą  
zakładu w zględem  przyznania W ydziałow i krajowemu zw ierz- 
chniczego nadzoru m d tym zakładem  nie są ukończone- — 

L- W . 2752/1866.
4. N a posiedzeniu sejmu z dnia 23 grudnia dłuższą roz

prawę w yw o ła ł dział budżetu obejmujący k o s z t a  l e c z e n i a  
i zaopatrzenia chorych ubogich. N a potrzeby te, licząc w  to 
potrzeby szpitalu głów nego w e  L w ow ie , św . Ł azarza i św . 
D ucha w  Krakowie, prelim inował W ydział krajowy ogółem  
256,544 zlr. W  ogółowćj tej sumie m ieszczą się prelim ino
w ane na pielęgnow anie ubogich chorych całego kraju 212,000  
zlr. Z powodu jednak , że w chodząca w  życie now a ustaw a  
gminna równie jak i nstawa Rady państw a o sw ojszczyznie, 
czyli przynależności do gminy z d. 3 grudnia 1863, wkłada  
na gm iny obowiązek pielęgnow ania sw oich chorych. K om isya  
w nosi, ażeby fundusz krajowy nadal jedynie tylko tytułem  
zaliczki w ypłacał szpitalom koszta utrzymania chorych ubo
gich, a następnie żądał zwrotu zaliczek tych od gm in w ła 
ściw ych. Tym  sposobem fundusz krajowy ostatecznie pono
siłb y  tylko koszta utrzymania tych chorych ubogich, których  
przynależność do żadnej gm iny w ykazać się nie da. Ponie
w aż zaś w ydatki tego działu, zdaniem kom isy!, znacznie się  
um niejszą, gdyż gm iny, zm uszone ponosić ciężar kosztów  
leczenia chorych ubogich, będą sio starały pilniej, niż się to 
obecnie dzieje, zbadać rzetelny stan ich zam ożności, z czego  
w yniknie, że w ielu  dziś kosztom kraju leczonych w ów czas 
sam i za siebie zapłacą, powtóre, że  już w  ciągu roku jakaś 
część w ypłaconych zaliczek napowrót od gmin do kasy fun
duszu krajowego w p łyn ie, a zatem  nie potrzeba tak w y so 

kiej prelim inować kwoty; przeto komisya w n io sła , aby za
m iast proponowanych w  preliminarzu W ydziału 212.000 zlr., 
prelim inować tylko 150.000 zlr Tym  sposobem spodziewa  
się kom isya oszczędzić już w  roku następnym  jeden cent 
od każdego zlr. podatku, a w  latach następnych przeszło  
4 centy. Odpowiednio do tego zapatrywania się na ten przed
miot przedłożyła kom isya pod uchw ałę Izby następujące 
cztery w nioski:

1) O bowiązek funduszu krajowego pielęgnow ania ubogich  
chorych ustaje w moc ustaw y gminnej z dnia 12 sierpnia 
1866 z dniem 1 stycznia 1867 r. i przechodzi na gm iny m iej
skie, w iejskie, tudzież na obszary dworskie.

2) Fundusz krajowy ponosić będzie nadal tylko koszta  

pielęgnow ania ubogich chorych, których należn ość do jed 
nej lub drugiej kategoryi gmin w ykazać się nie da.

3) Zamiast preliminowanej przez W ydział krajowy w  ru
bryce IIT summy 212 000 złr. zam ieszcza się na budżecie su
ma 150.000 złr. jako zaliczka przez gm iny za sw oich ubo
gich chorych zw rócić sio mająca. W olno jednak W ydziałow i 
krajowemu z tej sum y bezzwrotne wydatki na ubogich, do
żadnej gminy- n ienależących , tudzież zaległości tegoroczne  
opędzać.

4) Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby na następną 
sesyą Bcjmu wygotował ustawę o ubogich i szpitalach pu
blicznych. “

Przeciw  powyższym  wnioskom komisyi wystąpił pierwszy
poseł G r o c h o l s k i .  U staw a o sw ojszczyznie, lubo otrzy
m ała najw yższą sankcyę, nie została  jeszcze wprowadzona 
w ż y c i e ,  oprócz w  dwóch prowineyacli monarchii. D la  nas 
w cale niestosownym  byłby ten niedojrzały ow oc, a jako przy
kład przytacza mówca tę  okoliczność, że  ustaw a zalicza do 
gm iny urzędników obcych w  niej urzędujących, a nawet dzieci 
ich w  ciągu urzędowania rodzone. Gminy nie b y łyb y  w  sta
nie ponosić kosztów, które kom isya wnioskam i swemi chce 
na nie nałożyć; wnioski te zatem nie są do przyjęcia, jako  
nie w ykonalne. Rozkład kosztów  szpitalnych na gminy, jeżeli 
b yłb y  nlgą dla niektórych gm in , to natom iast inne znów  
przeciążyłby niesłychanie. Z tych powodów w niósł poseł 
G r o c h o l s k i ,  ażeby nad pierwszemi trzema wnioskami ko
m isyi przejść do porządku, przyjąć kw otę postaw ioną  
w  preliminarzu W ydziału krajowego, a zamiast wniosku czw ar
tego uchw alić poprawkę następującą:

„Poleca się W ydziałow i krajowemu w ypracować i na na
stępnej sesyi przedłożyć sejm owi projekt ustaw y o pokrywa
niu kosztów  leczenia ubogich w  szpitalach p u b liczn ych / 

Popierali wniosek p. G rocholskiego pp. G n i e w o s z ,  B o c z -  
k o w s k i ,  K r z e c z u n o w i c z ,  w  końcu Z a h o r o j k o .  (D .c .n .)

Sprawozdanie z walnego posiedzenia sekcyi lekarsk. 
Tow. Przyj. Nank. Poznańsk-

N a zaproszenie rozesłane do w szystkich lekarzy, w etery
narzy i aptekarzy pochodzenia polskiego w. W. ks. Pozn. i 
i również do tych pochodzenia niem ieckiego, którzy w ładają  
językiem  polskim, zebrało się na dniu 18 grudnia r b. w- lo
kalu Tow . Przyj. Nauk. Pozn. zaproszonych w liczbie 28 . 
Z w yjątkiem  jednego lekarza zam iejscow ego, który w  odpo
wiedzi na otrzymane znproszenio odpisał sekretarzowi, iż za
proszenia przyjąć nie m oże, ponieważ postanow ił przestać  
nadal być członkiem  sekcyi lekarskiej, reszta zaproszonych  
nieobecność sw oję z powodu różnych przeszkód listow nie  

usprawiedliw iła.
Stosow nie do programu przystąpiono do obioru prezesa 

posiedzenia, wybór padł na Dr. T yca z Gniezna, na urzędzie 
sekretarza zostawiono Dr. M izerskiego z Poznania. Przyięto  
wniosek Dr. M ałeckiego z Poznania, aby sekretarza obierać  
przynajmniej na lat 5. Na wniosek prezesa w zględem  upo
rządkowania i wydrukowania statutu sek cy i, proponował 
Dr. Matecki, obrać osobną w  tym celu komisya z lekarzy za
m ieszkałych w  m ieście Poznaniu, po krótkiej dyskusyi w nio
sek ten przyjęto. Następnie odczytał sekretarz protokół z os
tatniego w alnego posiedzenia (z dnia 18 grudnia 1805) zdał 
spraw ę ze stanu biblioteki, którą Tow. Przyj. Nauk. sekcyi 
lekarskiej na użytek oddało. B iblioteka liczy  w edług nowo 
sporządzonego katalogu dzieł 618, tomów 710, duplikatów 16, 
z  starszych dzieł polskich posiada m iędzy inneini:

Jonstona d zie ł 3.
M iechowily Editio yenerabilis etc ..........................z roku 1522.
Marcina z  Urzędowa Herbarz polski . . .  » 1595
Rufusa z  W ilca Epitome opusculi etc. . . .  n 1588



Strusia ars sphygm ica   „ 1555
Szym ona Ł o w iłza  Enchiridion Mediefnae . . * 1568
Syreninsza Szym ona Z i e l n i k .................. * 1613

W  darze otrzym ała biblioteka w ciągu roku ostatniego  
dzieła następujące.:

1. Od profesora Ilirschfelda z W arszaw y jego dzieła:
Układ n erw ou y i przyrządy zmysldWe i td. W arszawa 1861. 
Opis układu naczyniow ego człow ieka,W arszaw a 1865. W stęp  
do w ykładu anatomii opisującej.

2. Od Dr. M alrza z W arszaw y dzieła jeg o : Pogląd na 
przyczyny, liistoryją i rozwijanie się chorób zaraźliw ych zw ie
rząt i td. Cholera jej istota i leczenie.

3. Od p ro fesęu  M adurowicza z Krakowa dziełko j e g o : 
Miednica ścieśniona niepomiarowa.

4. Od profesora Ł u c*k jG icza  z W arszaw y dzieło jego :  
Hippoki'B(esa aforyzm y i rokowania.

5. Od Dr. Valentinera, prywatdocenta z B erlina, dziełko  
j e g o :  Chęmifiche UnterŁUchnngen der Quellen Oberbrunnen 
nnd Muhlbrunnen zn Ober-SiPzbrnnn.

6. Od Dr. Świderskiego z Poznania: Onuphrii Bonfeigli 
dissertationes do plica polonica.

7. Od To w. Lekars. W arszaw. Egzem plarz Pam iętnika na 
rok 1865 i poszyty (aż do 7 i 8J z r. b.

8. Od Dr. W itkow skiego z W arszaw y dzieło jeg o : P rze
gląd krytyczny te‘oryi o gorączce połogow ej, W arszaw a 1866.

N astępnie przystąpiono do w ykładów  naukow ych pro
gramem objętych. Naskiłrprzód Dr. Mateeki, z łożyw szy  w  im ie
niu Dr. L eb erta jz  W rocławia dwie najnowsze, praee tegoż, 
ofiarowane w darze Tow . Przyj. Nauk, w  krótkim i treści
w ym  w ykładzie ,,0  Faradyzaoyj" obzuajmii słuchaczy z na p  
now szem i postępami przedmiotu, dem onstrował należące tu 
przybory elektryczne i punkta faradyzacyjne Dra Ziem ssena  

w skazał w efllug wzoru um yślnie w  tym  celu sporządzonego 
w  litografii p. Jaroczynslłiego. W  następnym  w ykładzie „O In
h a la c j i0 Dr. K aczorowski z Poznania dał pogląd na liistoryą 
przedmiotu i zdał sprawę z najnowszych doświadczeń na po
lu inhalacyi. Dr, Swiderski z Poznania w  w ykładzie „O go
rączce połogowej" p r z e s ta w ił w krótkości teoretyczne zapa
tryw ania na tę  chorobę od najdawniejszych czasów  i zapo
znał słuchaczy z zapatrywaniami sław niejszych, teraźniejszych  
patologów  co do tego przedmiotu. Dr. Mizerski w  w ykładzie  
„O Transfuzji krwi" starał się przedew szystkiem  w ykazać  
użyteczność zhezw lóknienia (d r fib ry n a e y i) i dem onstrował 
najnow sze przyrządy transfuzj-jne. W reszcie Dr. Sęcki z Po
znania zdaw ał spraw ę z spostrzeżeń chirurgicznych, które 
zebrał podczas ostatniej kampanji austryackiej w  ciężkich la 
zaretach pniowych.

N astępnie prezes zaw ezw ał zgrom adzonych do dowolnych  
sprawozdań z pojedynczych gałęzi medycyn}'. Z głosił się Dr. 
N ik lew sk i z JarÓćina z wykładem  o now otw orze gałk i ocz
nej, który w yłn szezy ł b y ł przed niedawnym  czasem  u pew 
nej kobiety 40-letn icj. W yroby m ikroskopijne z tego now o
tworu (śluzo-m ięsak, myxdSdrnoma>  dem onstrował Dr Mizer
ski. P ar Stankow ski, weterynarz z K ijewa, zabrał głos, aby

$ zapoznać zgrom adzenie z sposobem  użvw anym  przez siebie  
i leczenia tasiem ców.
5 Sekretarz zdał spraw ę z korespondencji otrzymanej od 
\ lekarzy, którzy dla przeszkód na zgrom adzenie przybyć nie
J m ogąc listow nie sw oje spostrzeżenia lekarskie udzielili. T u .
? referow ał o przypadku chorobow ym , odnoszącym się do
s klasy zniepodobieu (deform ita te.s) a opisanym przez Dr. Pa-
i łic-kiego z Kościana i o m etodzie podw ięzyw ania tętnic* (per
s su tu ra m  nodosam ), której zastosow anie w  jednym  przypadku

odjęcia uda opisał Dr. Przyjem ski z O strzcszewa.
P rezes zaw ezw ał następnie zgrom adzenie do obioru człon

ków  honorowych i do głosow ania nad kandydatami do tytu-
< łu  członków  korespondentów sekcji lekarskiej. Przystano na  

w niosek .Dr. M ałeckiego, aby wybory te zaw iesić do najbliż-
< szeg-o w alnego .posiedzenia Tow. Przyj. Nauk. zgodzono się  

także na' w niosek Dra Swiderskiego, aby na przysztem  wal-
( nem posiedzeniu sekcyi tylko dwie prace naukowe czytane

były, piczez co zgrom adzeni pośw ięcić  będą mogli więcej 
t czasu na dowolne sprawozdanie z pojedynczych ga łęz i m e

dycyny. W  końcu zgromadzeni zapłacili po 1 tal. składki
i rocznej.'

< Nowo obrani członkowie towarzystwa lekarskie- 
s go krakowskiego *). Oprócz w ym ienionych w  numerze
< poprzednim członków  obrano na posiedzeniu dnia 8go b. m.
? na .łz io n k a  czynnego p. Dra W a c ł a w a  P r z y b y l s k i e g o
; adjunkta przy katedrze fizyologii Uniw. Ja g ie ll., na członka
S przybranego p. A d o l f a  A 1 e k s a n dj-o w i c z a magistra far-
< m acyi, na członka korespondenta p. D r a ' I g n a c e g o  Ma m-
< c z y ń s k i e g o  w W ilamowicach.
> a mff (̂ ° sHł a(1« biura uzupełnić n;g * 5 ' pominiętą dawniej

wiadomó^ć, że obra.fiy delegow anym  p r o f. D r . ' d i i  d w s k  
zr-zekł się tego obowiązku i że natom iast obrano p r o f .  D r a .  

s S t. J a n i k o w s k i e g o .

24  —

Skład biura towarzystwą lekarskiego W arszaw 
skiego. N a posiedzeniu W arszaw skiego tow arzystw a lekar
skiego z dnia 8go b. m. wybrani zostali na prezesa Dr. 
H o y e r ,  na w iceprezesa Dr. B r o d o w s k i ,  na sekretarza 
rocznego D r B r a u n ,  na redaktora głów jięgo „Pamiętnika 
Tow arzystw a" Dr. Ferdynand N o w a k o w s k i ,  na bibliote
karza Dr. P o r t n e r ,  na podskarbiego Dr. H e l b i c h .  D o Komi
tetu kassy wsparcia wdów, po lekarzach podupadłych pozo
stałych, powołani zostali w r. b. na członków  dotychczasow i 
członkow ie, to jest rzooz. radca stanu Dr. M i a n o w s k i ,  Dr.  
H e l b i c h ,  i Dr.  N a t a n  s o n ,  z łona Tow arzystw a; a z licz 
by lekarzy do składu tegoż nie n a leżą cy ch , D ok torow ie: 
P o d o w s k i  i K o b y l a ń s k i .

N e k r o l o g i a .
Dr.  B r e s ł a u  profesor położnictw a w  Zurychu zakoń

czy ł żyw ot doczesny.

S p r o s t o t a  a nie.
W  numerze 2 r. b. str. 14, przedziałka 1, w iersz 19, za

m iast: „ W y łą c zn y  z r e tz tą  s zp ita l  d la  O chron", powinno b y ć : 
„ W y łą c zn y  zre sz tą  s zp ita l  d la  O rm ia n “.

*) W  numerze noprzednim str. 16 przedziałka 2ga, zam iast 
czło n ka m i koresponden tam i to w a rzys tw a  n aukow e
g o  krahow skieyiF f winno b yć czło n ka m i koresponden
ta m i to w a rzys tw a  lek a rsk ieg o  kralc.



SPO STRZEŻENIA M ETEOROLOGICZNE W K RAK O W IE  

robione i obliczone w Gbserwatoryjum Krak.

Styczeń , 186? r.
Z n a k i: m gła — * ,  de s z c z — śrueg — %L, g r a d — A ,  k r u p y o ,  błyskaw ice z grzm otam i — I ,

błyskan ie  bez grzm otów  =  t ,  W . = : wicher.

D
ni

a

Ciepłota pod ług  iReaumura Średnie dzienne z 3 spostrz. 0 g. 6 r. 2 p . 10 w.
Ozon TIość wody 

spadłej z dćsz- 
ezem, ze śniś- 
giem i t. p. w 
2 4 godź. w lin. 

paryz.

w  ciągu dnia Średnia dz. 
z 3 spostrz. 
0 g. 6 r. 2 p. 

10 w.

Stanbarom. 
w  lin. pa
ry /4 sprow  

do 0 ° E.

1
Prężność 
jary w lin. 

paryz.

W ilgotność 
względna 

w odsetkach

Kierunek 
i m oc w ia

tru. 
Cisza —0  
burza—10

Stan Nieba
pogodny=0

zup. po
chmurny =10

sr. dz. 
z 2 spostr. 

0 g. 6 r. 
10 w.

najw iększa najmniejsza

1
0

+  d-4
0

—  0-6 +  0-33 3 2 3 2 8 1-98 96-3 P P n W .3 -0 10-0 6-8 0";22:s$S
2 1-7 -  1-8 —  0-63 23-46 1-79 94-7 P nZ. 1-7 8-0 6 0 1 -10 sjs
3 0-8 —  3-4 —  1-40 24-74 1-65 93-7 Z PdZ . 2.0 7-0 3-5 0-43 •  $
4 —  0-2 —  4-8 — 3-07 28-50 1-46 96-3 Z PdZ . 2 0 4-0 4-5 ----  •
5 —  2-0 —  6-8 —  4-73 30-23 1-27 98-3 PPnZ. 3-3 6-7 5-5 — sfc

6 —  5-2 —  9-8 —  8-20 3 2 .9 5 0.93 i 00.0 P P nZ . 1-3 0 .0 3-5 —
7 —  6-4 —  12 2 —  8-57 30-94 0  91 1 0 0 0 W  Pu W7. 2.3 4-0 7 3 —  szron
8 —  0-2 —  7-4 —  2-80 27-23 1-55 97-3 Z 2-0 6-7 4-5 —  i
9 +  1-2 —  4-6 —  i -00 25-16 1-73 94-0 Pu. { 10-0 3-0 0 60 •  :

10 3-4 —  0-4 +  1-53 23-49 2-01 88-3 PnZ. 2.0 7-3 3-0 0-36 •  ś

11 5-8 —  0-4 +  3-07 23-94 2-22 84-7 PdZ. 1-3 6-3 3.0 0-34 :
12 0-9 —  2-3 —  0-80 24-20 1-8B 99-0 ZPuZ.3-0 10-0 5-5 5 0 2  i $
13 —  1-4 —  7-4 —  3-73 23,8.5 1-42 98-0 PnW . 1-7 4-7 4-5 0-62 $
14 —  1-0 —  1-6 —  1140 27-i 1 1-70 96-7 P nW . 3-3 10-0 6-0 4-72 %
15 +  1-2 —  1-4 +  0-27 26-20 1-900, .92-8' ■ P 11 W. 2-0 8-7 6-3 — •

16 6 2 —  1-6 +  1-40 23.73 1-88 8 3  0 P d  W. 1-3 5-8- 3-0 —
17 2-5 —  5-7 —  1-51 24.73 1-65 94-0 Z. 3-0 5-7 3-5 0-14 : W
18 0 0 —  8-0 - -  3-27 26-57 1-39 9 2 0 PnW . 0-7 9-0 3-0
19 +  0-6 —  2-2 —  0-63 25 05 1-79 94-7 Z. 5-7! 10-0 5-8 0-54 i $ f  1
20 —  1-7 —  3-2 —  2-70 27-32 1-42 91-3 Z. 6  3 10-0 6-0 —  sjj: W

21 —  2-4 —  3-6 —j 3-07 27.04 1-49 99-0 Z. 3-7 10-0 5-5 —  &
22 —  1-8 —  3-8 —  2.87 30 0 1 1-54 100-0 PnZ . 2 3 1 0 0 2-0 —  $
23 —  0-8 —  3-8 —  2-97 31-42 1-52 100-0 P PnZ . 1-3 10-0 2-0 0 1 7  •
24 +  1-5 —  3-4 —  0-57 29-45 1-74 92-0 P d W . 0-3 9-0 2-5 : «ł>- -5® 1
25 1-8 —  2-2 —  0-47 27-26 1.73 91-3 Z. 1 0 6-7 1 5 ----  •

26 2-6 —  1-4 +  1-20 27-52 1-89 85-3 ZPdZ . 2-3 10-0 2-3 0-32 :
27 1 0 —  0-6 +  0-07 28-88 1-81 90-0 ZPnZ, 3-3 10-0 4-5 0-92 : #  W
28 —  0-5 —  2-6 -  1 3 7 30-15 1-74 98-7 PnZ. 1 7 10-0 7 3 0-22 $
29 -+ 3-8 —  3 0 +  1-77 28-89 2-22 93-7 Z PdZ . 3.0 10-0 3-5 2-22 :
3 0 3-9 +  2 0 3W 0 29-82 2-27 86-0 Z. 4-3 10-0 0 1 5  ś
31 6 0 1-0 3'00 27-02 2-28 88.0 Z. 4  0 9-3 6-0 1-56: sjs

'fednie mies.
0

—  1-29 327-17 1-70 93-8 Z PnZ . 2-4 8-0 4-39 Sum  = 2 0 - 5 5

Naj\iym -gy  dostrz. stan bar. był d 6 0  g. 10 rano'333V,’j50 > N ajw iększe dzienne pole odmian termom, dnia 17 było 8 n.3
Najniższy „  ̂  ̂  ̂ d n  ^ 7 rano 321’”.70 Najm niejsze „ „ » * „ 14 ' ■ „ 0.6
.. mnica w ysokości barom, w c ią g u  m iesiąca 11’”.80 / Śrfednie « n i » ...................................4°.18

N azw aw szy liczbę w szystkich wiatrów w ciągu' m iesiąca 100, było Pn. == 9 -7,  PnW . =  17‘2, W . =  10.8 , P d W ..=  ib b  
Pd. =  2-5, PdZ. —  10 2) z .  —  39 8 , PnZ. —  8 6 .

Stolunek wiatrów w  Całym m iesiącu był P d .: Pn. =  1 : 2 7 1 ;  W . : Z . : =  1 : 2'47.
D ni pogodnych z chmurmi było 7, z deszczem  lub śuiegiem  24, z wichrem  5.
W arstw a spadłego w  całym  m iesiąca śniegu dosięgła grubości 1 0 r ”95. Miesiąc w  ogóle pochmurny, łagodny i dość wilgotny.



SPO STR ZEŻEN IA  M ETEOROLOGICZNE W K RAK O W IE  
robione i obliczone w Obserwatoryjum Krak.

Grudzień. 1 § 06  r.
Znaki: mgła — • , d eszcz~ 5, śn ieg— jjs grad — A ,  krupy — o , b łyskaw ice z grzmotami — I,

błyskanie bez grzmotów — T, W . i  wicher.

D
ni

a

C iep ło ta  pod ług  R ćaum ura Średnie  dzienne z 3 spostrz. o g. 6 r. 2 p- 1 0  w . Ozon 
sr. dz. 

z 2 spostr. 
o g. 6 r. 

10 w.

Ilość wody 
spadłój z dósz- 
czem, ze śuiś- 
giem i t, p. w 
24god ź. w lin. 

pary z. ■

w ciągu dnia Średnia dz. 
z 3 spostrz. 
o g. 6 r. 2 p. 

10 w.

Stan barom, 
w  lin. pa- 
ryz. sprow. 

do 0° E.

Prężność  
pary w lin. 

pa ryz.

W ilgotność 
względna  

w odsetkach

Kierunek 
i moc w ia

tru. 
Cisza —0  
burza^lO

Stan Nieba 
pogodny^O

zup. pcK 
chmurny—K)najw iększa najmniejsza

1
0

0  0
0

3 0 _ 0
1-77 332-11 1-68 98-3 Pn  W. 6-7 10-0 7-8 —  w .

2 — 0-2 —. 4-0 — 2-27 33-18 1-61 98-3 P nW . 2-8 6-7 7-5 —  szron
3 + 0-3 — 4-2 — 1-53 32-32 1-73 98-3 Pn. 1.3 9-0 3-0 0"" i 3*  szron
4 3-6 — 2-8 1-13 30-59 1-96 88-3 Z. 0-7 6-7 2-0 — •  :
5 6-0 + 3-0 4-70 29-79 2-40 79-0 Z. 2 0 7-0 1-5 0-24 i

6 6-5 3-6 5-27 29-56 2-69 84-7 Z. 3-0 9-3 1-5 —  :
7 7-8 2-8 4-77 28-22 2.51 82-0 PdZ. 0 0 4-0 0 5 ---  •
8 7-0 2-0 4-73 28-32 2-10 6 8 3 Z. 7-0 5*7 2-0 0-46 1 o W.
9 1-8 — 1-4 — 0-20 33-27 1-52 76-7 Z. 5-7 5-0 4 0 0-03 $  W.

10 3 0 — 2-6 + 0-80 27-50 1-81 85-3 Z. 4.3 10-0 7-0 0-53 sj? ś W.

11 1-8 _____ 2-2 --- 0-40 26-52 1-60 84-3 Z. 7  0 8-7 8 '5 0-74 : jjt o W.
12 __ 1 0 — 5-0 --- 2-73 28-59 1 -5 5 9 8 - 7 Z 4 0 7-7 5-5 0-38 $
13 -1- 4-2 — 2-4 + 1-40 24.21 2-11 92-7 ZPdZ. 3-7 10-0 3-0 4-03 ś
14 6-0 — 5 0 1-30 2 1  5 5 1-97 83-3 Z PnZ.6-0 10-0 8-0. 5  6 0  ś jjj W .
15 — 4 8 — 6 8 --- 6 3 0 27-84 1 0 4 94-3 Pn. 0-7 7-7 5-5 —  1
16 ____ 1-8 __ 9-2 --- 4-83 27.76 1-25 95-7 P nW . 1-3 6-7 3-8 0-13 -fc
17 + 0-6 —. 2-4 --- 0 - 8 0 30.6S 1-82 97-3 W. 1-3 8-3 4-0
18 1-7 —- 1-5 ---- 0-27 3 4  7 1 1-79 92-0 PdZ. 1-7 1 0 0 2-3 —

19 3 -4 — 2-0 Hh 1-07 33-23 1-85 84-7 Z PdZ . 3-0 pa8-3 2-0 —  •
20 2-0 — 0-6 0-73 34.22 1-82 85-7 ZPdZ.3-7 8-0 2-5 —

21 1-8 _____ 2-2 0-07 3 3 .4 5 1-72 86-0 Z. 2-3 3-7 1 0 —  i
22 1 6 — 3-2 --- 0 .5 3 33-30 1 -6 5 86-7 ZPdZ. 2-7 6-7 2-0 ■ • tjs szron
23 1-8 —  - 2-2 --- 0 -5 7 33-83 1-72 89.7 Z PdZ . 3-0 5 -3 1-5 [

24 — 0-3 — 3-8 --- 1 -7 7 32-50 1-59 92-7 Z P a Z .4 -0 7-3 1 -5 —  szron
25 + 4 -7 — 2-6 + 0-80 31-64 1.80 85-7 Z P dZ . 3.0 10-0 3-0 —  i i

26 0-4 — . 0-8 ---- 0-27 32-17 1-86 95-0 Z. 1-7 8 -7 4-5 0 -1 9  ^  •
27 0 0 — 3-4 ---- 1-90 27-81 1-59 94-7 Z. 0-7 7-3 2 0 —  jjs szron
28 3-6 — 2 -4 + 1-57 23-71 1-88 81-7 Z. 5-7 1 0 0 5 0 1-66 ;js : W.
29 0-0 — 1-4 -- 0-53 24-27 1-77 92-7 Z. 5-3 1 0 0 5-5 0-70 #
30 4-2 — 1 4 + 1-60 24-37 1-92 83-0 P P d Z . 1 0 6-7 5 0 0-05 •
31 2-6 1-2 1-53 23-29 2-13 93.0 Z. 1-7 7 o 2-5 0 1 1  i

Średn ie  mieś. \ - 0°16 329-50 1-82 88-6 Z. 3-1 7-8 3-62 Sum =  14-98

N a jw y żsi; dostrz. stan bar. był d. 18 o g. iO '/.t rano 335”\3 2  ) N ajw iększe dzienne pole odmian termom, dnia 14 było l i ” O
Najniższj „ „ „ „ d. 14 * 8 rano 319”’.s)7 Najmniejsze , » * * „ 26 ,  -4 - i
Eożnica wysokości barom, w  ciągu m iesiąca 15”’.35 > Średnie „ „ . . . . . . .  4 “.24

N azw aw szy liczbę w szystkich w iatrów  w  ciągu m iesiąca 100, było Pn. 8-1,  PnW . —  9"1, W . =  fi.5, PdW  = 0 ,0 ,  
Pd. =  3'2, PdZ. =  15 0, Z. =  57 0, PnZ. =  l  i .

Stósunek wiatrów w  całym  miesiącu b y ł P d .: Pn. =r 1 : 1 "23; W . : Z . : =  1 : 5'90.
Dni pogoduych z chmurmi było 13, z deszczem  13, ze śniegiem  12, z wichrem 8.
Śuiegu spadła w  całym  miesiącu warstwa grubości 53."’64. M iesiąc w  ogóle pochmurny i łagodny.


